" Pismo to wychodzi 
trzy razy w tydzićń 
to jest: w Ponie- 
dzialek, Środę i 
Piątek o drugićj 
po południu. 


PiąTEk 22 GRUDNIA 


JEDEN DZIEŃ 
DEPUTOWANEGO. 


( pokoŃCZENIE. ) 


Teraz dają, mu znać, iż śnia- 
danie zastawione; deputowany 
idzie do pokoju jadalnego, do- 
kąd ma cztćrech solicytantów 
towarzyszy; dwóch znich siada 
bez wszelkićj ceremonii do sto- 
łu, i bierze się do widelców. 
Godzina ta jest jedyna , w któ- 
réj deputowany czyta korespon- 
dencye. Zastaje kilka listów na 
serwecie, te mają stempel jego 
departamentu; otwićra, który 
mu wpadł w rękę ; pićrwszy jest 
od bibliotókarza ze stołecznego 
miasta jego prowincyi , i zawićra 
co następuje: 

» Mości deputowany ! Biblio- 
téka miasta naszego jest w sta- 
nie nader opłakanym, prawdziwa 
rujna i mizerya! Gmach od lat 
dwudziestu potrzebuje gwałto- 
wnćj reperacyi już o to kilko- 
krotnie robiono przedstawienia, 
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zawsze obietnica, tylko obietnica 
i nic więcćj; a przecież mamy 
dosyć znaczny zapas dzieł ró- 


` żnego rodzaju, któreby wartało 


od zatracenia zachować, jakie- 
muby podlegnąć musiały, gdyby 
się gmach zawalił; co do dzieł 
naukowych , tych posiadamy do- 
syć, lecz mając wzgląd, że uczeni 
bez książek nic napisać nić mogą, 
wypożyczyliśmy je po większćj 
części niektórym uczonym ale 
roztargnionym mężom, którzy 
nam ich do dziś dnia nie oddali; 
mieliśmy także nie zły zasob 
romansów, lecz te uległy swemu 
przeznaczeniu, albowićm potar- 
gane ciągłym pożyczaniem, u- 
żyte wreście zostały pod placki. 
W tak smutnych okolicznościach 
do kogóż się udać mamy jeżeli 
nie do Pana, jako opiekuna de- 
partamentu , abyś powagą swoją 
wizbie, wyjednać raczył zasiłek 
na reperacyą budowy, tudzież 
abyśmy choć niektóre z tych dzieł 
otrzymali, które ministeryum 
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zawsze prenumerujei jak słychać, 
z wielką ma rozdawać hojnością. « 

Dwa inne listy, otworzone 
z kolei, wprawiają deputowanego 
w niemały kłopot. 

Pićrwszy mówi: » Zbliża się 
kolej, po żelaznćj kolei, roz- 
prawiania w izbie deputowanych 
o ustawie na sól. Projekt przez 
komissyę podany, jest bardzo 
korzystnym dla naszego de- 
partamentu. Spodzićwamy się, 
że go waćpan wesprzesz zmo- 
wnicy, jak tylko można najle- 
pićj. a 

Drugi: » Zbliża się koléj roz- 
prawiania w izbie deputowanych 
o ustawie na sól. Projekt po- 
dany przez komissyę a zatwićr- 
dzony przez poprzednie zgro- 
madzenie, jest bardzo szko- 
dliwym interesom naszego 
departamentu. Spodzićwamy się, 
że go zbijesz wymownómi do- 
wody. « 

„Jeszcze ostatni list do czyta- 
nia pozostaje. » Może téż mnie 
ten wyrwie zkłopotu,« mówi 
do siebie deputowany; lecz w 
tym ostalnim liście nićma już 
mowy o soli; wtym ostatnim 
liście stoi, co następuje: 

» © czóm tćż waćpan myślisz, 
„kochany i szanowny deputowa- 
„ay b Z wielką niecierpliwością o- 


czekuję paki zmodami, którąś 
mi miał przesłać jeszcze ł5g0, 
a już mamy 48go, a ja nada- 
remnie wyglądam. Jam niebyła 
tak niedbałą i obojętną, gdy 
chodziło o wybór waćpana na 
deputowanego i uzbićranie gło- 
sów dla niego. Wszak tu cho- 
dzi.i 0 rzecz waćpana, gdyż 
jeżeli „mam jaki wpływ w naszóm 
mieście , winnam to mojemu sma- 
kowi wstroju. Dosyć będzie, 
gdy mu doniosę, że pani J*, 
która jak mu wiadomo wspićra 
zabiegi kandydata opozycyi, a 
rywala waćpana, zgasiła mię na 
ostatnim wieczorze u poborcy je- 
neralnego , swoim przepysznym 
ubiorem. Liczba jéj wielbicieli 
wzrosła moim kosztem. Miała 
w najnowszy sposób zrobioną 
sznurówkę na sobie, która jćj 
figurę bardzo korzystną zrobiła, 
i która panu w następnych wy- 
borach wiele głosów odjąć może. 
Ona jest zalotną, a mężczyźni 
dają się łatwo ująć pozorom! 


Rozważ to waćpan!  Przyszlij 
spiesznie sznurówkę. Ostatnie 


Hanezu , któreś mi przysłał, nie 
dość się wznosi. Pani J* miała 
bransolety z kameami. Czy no- 
szą kamey ? Mam niektóre, da- 
łabym je oprawić. Jenerał daje 
bal od poniedziałku za tydzićń, 
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jeźli moja paka ze strojami na 
ten dzićń nie przyjdzie, będę 
 zgubioną!! Pisz mi, jak wy- 
soko noszą falbany, i jaki naj- 
lepszy kroj rękawów. Jak mnie- 
mam, że Gzgoty calkiem wy- 
szły z mody; lecz jaki jest pra- 
wy środek między opiętemi a 
obwisłemi rękawami? Pisz mi, 
jakie kwiaty są w najlepszym 
smaku we włosy? i jakim dają 
pićrwszeństwo „kobiety, które 
mają włosy mojego koloru? po- 
sylam ci loczek moich włosów, 
na przypadek , jeżelibyś sobie 
nie przypominał dobrze jak się 
one cienią. Urwiesz Setin 
siąt franków zrachunku szwa- 
czki, gdyż jest przesadzony. 
Przeszlę ci wprzyszłym tygo- 
dniu przez pana M., który wy- 
jóżdźa we czwartek do stolicy, 
rękawiezkę i trzewik. Przyszlesz 
mi A aE par rękawiczek , 
sześć par białych, a sześć par 
w różnych kolorach; cztéry par 
trzewików, a dwie bócików. 
Sasza się na twoję akura- 
tność , napraw swoje niedba|- 
stwo i wykonaj moje zlecenia 
zgorliwością, jaką się dobry 
deputowany wyszczególniać po- 
winien. « 


Deputowany, przeczytawszy 
ten list milutki, chcąc uniknąć 


nowych natręctw, wymyka się 
ukradkiem z domu, i chce się 
udać na posiedzenie; lecz orszak 
solicytantów czeka go na prze- 
chodzie, dogania pod cieniem 
drzew w Tuileryach i zabićga 
mu drogę na placu WRTWKA 
Przybywszy do pałacu Burbo- 
nów, wpada między dwie opi- 
nye, jakby między dwa ognie, 
które męczą go o jego vołum. 
Doktryna ciągnie go w prawo, 
Thiers parti wlewo, a każdy 
szarpie do siebie. Posiedzenie 
się rozpoczyna, nowe kłopoty 
się wszczynają: najpićrwćj mo- 
wa pana V., potém mowa p. D. 
Nasz „deputowany ma szczęście 
zasnąć; wykrzyknienie p. M. 
budzi go nagle. Jest zaproszony 
na obiad w mieście , lecz mowa 


„pana T. przeciąga nieskończenie 
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posiedzenie. Nakonice wolno mu 
wyjść i siąść do stołu , lecz i 
przy: obiedzie musi utrzymywać 
minę deputowanego. Idzie nao- 
peres ukazuje się na chwilę w 
loży ministra, zaraz pięciu lub 
sześciu zjego prowincyi stają 
na czatach przed drzwiami loży, 
a skoro znićj wyjdzie nalógają 
na niego, aby ich przedstawił 
Jego Excelencyi. 

Dla deputowanego niema sehri- 
nienia, nićma mićjsca, „któreby 
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mogło go ukryć przed atakiem 
solicytantów zjego prowincji. 
Jeżeli nawet wraca do siebie już 
koło północy, jeszcze znajdzie 
jakiego śmiałego, który go w 
przedpokoju oczekuje ;o północy 
ma równie tyleż Gy do czy- 
tania co i w południe; listów 
pełnych prośb i poleceń, które 
nowe odwiedziny i nazajutrz 
mu zwiastują. W nocy marzy o 
wyborcach, o zapraszających na 
bal biletach,o bibliotćce,o Kanezu, 
o ustawach na sól, krzyżach ho- 
norowych , o mostach wiszących; 
głosy nalegających brzęczą mu 
w uszach, kolćj żelazna idzie mu 
przez RAJA a cały jego depar- 
tament siada mu na piersiach, 
aby go, jak zmora dusił; a 
gdy się nakoniec z lego ciężkiego 
snu ocknie, to tylko na to, ażeby 
na nowo zaczął dzićń wczorajszy. 


—GŻE— 


BAL U KSIĘCIA 


SZWARCENBERG 
W PARYŻU. 


W roku 1810 gdy Paryż mie- 
ścił w sobie co tylko Europa miała 
najświetnićjszych rodzin, Ksią- 
że Szwarcenberg, Pełnomocnik 
Dworu Cósarsko-Austryackiego; 


postanowił dać bal, gdy Césarz 
z małżonką swoją raczył przyjąć 
zaproszenie na tenże, dzićń wszy 
Czórwca został na ten cel prze- 
znaczony. Książe miószkał w pa- 
łacu dawnićj Montesson przy 
ulicy Montblanc. Lecz mimo 
obszćrności tegóź , nić mógł być 
dostatecznym do pomieszczenia 
znacznćj ilości zaproszonych o- 
sób. Przybrano więc sąsiedni 
pałac z przyległym ogrodemi u- 
rządzono z najwytwornićjszym 
gustem; między ogrodem pićr- 
wszego ER drugiego 
wystawiono na prędce Sia 
salon z kiórego widok rozekodził 
się na rzęsisto kolorowómi lam- 
pami oświecony ogród, i ma- 
jace być spalone sziuczne ognie. 
— Kolumny na których się wspo- 
mniony salon wspićrał ozdobione 
były girlandami z najpięknićj- 
szych kwiatów i draperyami z 
przeźroczystych złotem i jedwa- 
biem przerabianych materyj. Po- 
miószkanie obudwóch pałaców 
kosziownie przystrojone napel- 
nione mnóstwem dostojnych osób 
pici obojćj, przedstawiało za- 
chwycający widok. Piękność i ko- 
sztowność ubiorów wojskowych, 
i urzędników Cósarsko-Austryac- 
kich, przewyższała wszystko co 
tylko francuzka wytworność Wys: 
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myślić mogła: Przybyło już kilka 
panujących osób, tylko Cćsarza 
z jego dostojną małżonką ocze- 
kiwano; gdy muzyka oznajmiła 
przybycie tychże, familia Kisię- 
cia Szwarcenberg i Metternich 
przyjęła dostojnych gości przy 
wschodach, Książe: Szwarcen- 
berg po krótkićj przemowie przed- 
stawił damy które ofiarowały 
kwiaty Cćsarzowćj. Cósarz po- 
dając rękę malżonee przeszedł 
apartamenta prowadzące do głó- 
wnćj sali, gdzie się chwil kilka 
zatrzymał, nieprzyjąwszy pe- 
dawanych mu chlodników. — 
Książe Szwarcenberg prosił na- 
stępnie Cósarza aby się do ogro- 
du udać raczył, gdzie w gaikach 
wspaniale oświetlonych umiesz- 
czone były oddziały muzyki które 
się kolójno w czasie przechodu 
gości słyszeć dawały. — Wstrzy- 
mano się na murawie gdzie przy- 
golowane były siedzenia dla pićr- 
wszych osób, na końcu tćjże 
widać było zuderzającą trafno- 
ścią przedstawiony -pałace Lu- 
xemburg, z otaczających go krze- 
wów ukazały się pićrwsze ta- 
neczniee I tancćrze opery, w stro- 
_ jich narodowych austryackichi 
. tańczyli narodowe tańce. 
E Po skończonym Balecie całe 
zgromadzenie zachwycone zo- 


stało nadzwyczaj pięknemi sztu- 
cznemi ogniami, które pomno- 
żone zostały naturalnym. poża- 
rem zpowodu nieprzezorności 
na wzniosłćj budowie powsta- 
lym, widok ten przeraził przy- 
tomnych lecz zręczność ognio- 
mistrzów uśmierzyła w krótce 
chwilowy przestrach. 

Cale zgromadzenie różnemi 
drogami powróciło do głównćj 
sali gdzie rozpoczęto tańce. Kró- 
lowa Neapolu otworzyła bal: z 
Księciem Esterhazym, Wice 
Król Włoski Eugeniusz Beau- 
harnais z Ńsiężną Szwarcenberg, 
bratowa. Posła. Po skończonóm 
tańcu, ostatnia przedstawiła Cé- 
sarzowi swe córki. Gdy jeszcze 
znią rozmawiał, niedaleko nich 
plomićń od świćcy w kandelabrze 
będącćj zajął lekką na Ścianie 
draperyą, a podsycany mnóstwem 
fałdów wzleciał w górę tak da- 
lece że go przytlamić było nie- 


podobieństwem. Na widok szé- 


rzącego się ognia trwoga prze- 
jęła przytomnych, lecz Napo- 
leon który widział początek pło- 
mienia spokojnie stanął przy żo- 
nie, gdy tymezasem przychylni 
jemu, na widok grożącego Cósa- 
rzowi niebezpieczeństwa, wszy- 
scy skupili się na około niego. Po- 
seł Austryacki widząc wzmagają- 
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cy się ogićń, prosił Cćsarza aby 
raczył salę «opuścić, Napoleon 
mileząc przyjął tę propozycyą 
i podawszy rękę Cćsarzowej po- 
stępował poważnie za Posłem 
zalecająe przytomnym porządek 
i roztropność. 

Książe Szwarcenberg rozkazał 


pojazdowi Cćsarza zajść przed 


boczne drzwi ogrodu na przy- 
ległą uliczkę wychodzące, aby 
zapewnić wołiiy od natłoku prze- 
jazd, lecz Napoleon spostrzegł- 
szy to, kazał odwrócić powóz 
do głównych drzwi, przez co 
stracono wiele czasu. — Jak skoro 
się 'Cósarz oddalił największe 
powstało zamićszanie ciśnięto się 
zewsząd do ogrodu a kobiety 
mdlały z przestraichu gdy już 
sala od natłoku uwolnioną zosta- 
ła przedstawiała widok okropne- 
go zniszczenia, zwierciadła kan- 
delabry złoskotem z scian pozla- 
tywały ; draperye w płomieniach 
zniknęły, wraz z kosztownemi 
ozdobami ; kłęby dymu wzno- 
siły się wtym przybytku przed 
chwilą zabawie poświęconemu. 
— W jednej prawie chwili cały 
gmach w płomieniach a nikt 
prawie nie był tak szczęśliwy 
aby się o ukochane osoby nie- 
pokoić nić miał powodu. Sto- 


pnie prowadzące do salonu przy 
ogrodzie wystawionego, załama- 
ły się pod cisnącóm się tłumem, i 
stały się powodem zranienia i 
poparzenia wielu. — Królowa 
Neapolu winna była swe oca- 
lenie Wielkiemu Księciu Wire- 
burgskiemu. Królową Westfalii 
zaledwie małżonek i Książe Met- 
ternich wyratowali z grożącego 
Jéj niebiezpieczeństwa. 

Książe Józef Szwarcenbćrg 
zżałlem znalazł swą córkę nie- 
bezpiecznie pokalóczooą , lecz 
małżonki mimo usilnych poszu- 
kiwań nić mogli nigdzie znalóźć. 
Znajdowały one się wraz zcórką 
w galeryi, gdy paląca się belka 
zleciawszy, córkę zraniła i od 
matki oddzieliła. — Rozpacz 
Księcia była okropną, badał on 
wszystkich przytomnych lecz 
niestety ! nikt mu zadowalniają- 
cćj odpowiedzi dać nić mógł. 

Sala, i galerya, zostaly zupeł- 
nie wperzynę obrócone, mimo 
usilności broniących. 

Gdy ogień przytłumionym zo- 
stał, w mićjscu zgromadzonych 

rzed chwilą gości ukazał się 
oddział gwardyi cesarskićj dla 
zachowania porządku. 

Chmury zbierająceysię od da- 
wuna w obłokach, spuściły się z. 
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rzęsistym dószczem: błyskanie 
przerażające przerywało jedno- 
stajną ciemność; huk grzmotów 
trwał bezprzestannie; ziemia zda- 
wała się wstrząsać i pomnażać 
okropności dopićro co odbytćj 
sceny. í 

Gdy się burza uspokoiła, a dzień 
zaczął się dobywać z pomiędzy 
gęstych chmur; niespokojnością 
wiedzeni udaliśmy się miedzy 
gruzy, w celu przetrząśnienia z 
hrabią Hulin i doktorem Gall, 
pićrwszy wpatrując się w jedno 
mićjsce z przerażeniem zawołał: 
» Doktorze, pójdź waćpan tutaj, 
wszak to ciało ludzkie tu leży ! « 
rzeczywiście zaledwie rozeznać 
można było, że się niemylił, 
było to ciało opalone i zczer- 
nione nadzwyczajnie, tak, iż z 
trudnością rozpoznać go można 
było. Lewa pierś tylko, cudem 
prawie w napłynionćj wodzie za- 
nurzona odznaczała się biało- 
ścią, i tworzyła uderzającą sprze- 
cznosć zcałym korpusem. Do- 
któr zstąpił wgłąb gdzie to cia- 
ło spostrzeżone było, i zdawa- 
ło mu się, iż to była księżna 
Szwarcenberg ; kilka pierścion- 
ków było jeszcze na palcach i 
kolia, które zaniesiono do posła 
będącego w ogrodzie: na kolii 


były wyryte imiona jćj ośmior- 
ga dzieci, dziewiąte nieurodzo- 
ne wraz z matką śmierć znala- 
zło. -W chwili okropnój pew- 
ności, odwaga odstąpiła przy- 
tomnych; grobowe: milczenie 
przerywane było żałosnym łka- 
niem. — Pićrwszóćm naszćm sta- 
raniem było, uwiadomić księ- 
cia o niecofnionym nieszczęściu. 
Położenie w jakićm ciało znale- 
zione było, czyniło przynajmniej 
tę słabą pociechę, że nieszezę- 
śliwa niezostała. żywo spaloną, 
Gdyż podług wszelkiego podo- 
bieństwa, widząc główny wchód 
niedostępny dla cisnącego się tlu- ' 
mu, księżna chciała dojść do po- 
bocznych drzwi prowadzących 
wewnątrz pałacu, i w drodze 
paść musiala; dymem zaduszo- 
na. Poczćm dopićro została plo- 
mieniem ogarolęla. 

Caly Paryż był w nadzwy- 
czajnóm wzruszeniu, w połowie 
bojaźń, w połowie ciekawość zaj- 
mowała wszystkich.  Wiado- 
mość o wszczętym ogniu obja- 
wiająca się. jasnością, lotem bły- 
skawicy Się rozeszła. 

Dzienniki doniosły wkrótce o 
wspaniałym pogrzebie księżnćj 
Szwarcenberg bratowćj posła , 
księżnćj de Leyen, jenerałowćj 
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Touzard, i wielu innych do- 
stojnych osób, które po dotkli- 
wych cićrpieniach Życia doko- 
nały. W ogóle było przeszło 
dwadzieścia osób „zabitych, a 
sześćdziesiąt mnićj lub więcéj 


pokalćczonych. 
Księżniczka  Szwarcenberg , 
która szczególnićjszym szezę- 


ściem uniknęła losu matki, niebe- 
zpiecznie kilka miesięcy chorowa- 
ła. Poseł austryacki, prócz szko- 
dy wswoim domu poniesionćj , 
podzielał stratę wielu osób, wy- 
nagradzając im takową. 


— SCR — 
ROZMAITOŚĆ 


W UBIORAGCH 
MIESZKAŃCÓW MADRYTU. 


Gdyby kogoś z zawiązanemi 
oczyma przywieziono do Hiszpa- 
nii, i gdyby mu zasłonę dopićro 
w Madrycie zdjęto, (mówi pe- 
wien podróżny) mógłby myśleć, 
że się znajduje w portowym mie- 
ście, tak ubiory są rozmaite; znaj- 
dziesz tam europćjskie, wscho- 


dnie i hiszpańskie stroje, a nie- - 


kiedy wszystkie trzy połączone 
razem. Walencyanin z swoją ja- 
suo-barwistą chustką, na mau- 


rytański sposób zakręconą oko- 
ło głowy i z płaszczem w jasne 
strefy, który zgrabnie okolo ra- 
mion zarzuca; Maragalo, któ- 
ry co do ubioru podobny jest do 
holenderskiego majtka; Estre- 
madurczyk, opasany pasem szé- 
rokim ze skóry bawolćj i z ca- 
łym pękiem chorisos (kiełbas) ; 
Katalończyk z dzikim wźrokiem 
i ostremi rysami, któremu, na- 
ksztalt neapolitańskiego Lazaro- 
ni, zwelny czerwonćj opończa 
2 ramion spada; Andałuzyaniu 
w eleganckim stroju, ze swoją 
brunatną cerą i zbyt długiemi 
wąsami, a nakoniec mieszkaniec 
Galicyi bradnyi niezgrabny, któ- 
ry za każdym krokiem gubi 
trzewiki, ważące wraz z ćwie- 
kami i innćm okuciem, zabez- 
pieczającćm od psującego bruku, 
przynajmnićj ő do 4 funtów. 
—GLEK2— 
SZARADA. 
Moje pićrwsze we Włoszech rozlane 
(obficie, 
Dla dwóch drugich, nie jeden chętnie 
(lraciżycie , 
Mniej dbać o moje wszystko, jestrzadka 


(zaleta 
Chciwie mnie żąda każdy, szczególnićj 
| (kobiéta. 


W Krakowie, CzcioNkami JÓZEFA CZECHA. 


